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Z KRAKOWA DNIA 6. WRZESNIA 1312 Roku W NIEDZIELĘ 


WYROśL KROLEW SKIE. 
Wypis z Protokołu Sekretaryatu Stanu 
w Pałacu Naszym w Lrezwie d.14 miesiąca 
Stycznia Koke 1813. 
FREDERYK AUGUST 
a Bożey Łaski Król Saski, Xiąże Warsza 
woki Śc.- 

Zważywszy uczynione Nam przedfta- 
wieme Naszego Minittra Przychodow i 
Skarbu, iż wielu Dzierżawcow dóbr Na- 
rodowycn , chociaześmy dla nich Dekre- 
tamı Naszemi, iako to sześciu dawniey- 
szych lepartamentow pod duiem stym 
Lipca 1810 zaległości połowę zroku 1825 
na rat iedenascie rozłożyć, a drugą tych” 
że połowę niemniey należytości z lat daw- 
nieyszych do kompensaty za pożyczke i 
pretensye przy nich pozuliawić , zaś czte- 
rech nowych Departamentow pod dniem 
tym mies. Liffopada 1811 jiedney ezwar- 
tey części summ dzierżawnych to iell z ro: 
ku 180$, 18035 i 18:92 do ukończenia ra- 
chunkow i roztrzygnienia pretensyi za kau- 
cyami poczekać dozwolili, w opłacie rat 
biegnących zalegaiją, a przez to Skarb w 
oczekiwaniu regularnego wp’ywu, i pod- 
legaiące na tymże wpływie kraiowych w y- 


datkow fundusze zawodzą; celem więc. 


rychłego zapobieżenia szkodzie Skarbu, 
po wysłuchaniu Naszey Rady Stanu po- 
fanowiliśmy i fanowiemy co naliępnie: ` 

Art. 1. Gdy dzierzewcy dóbr Naro- 
dowych z mocy artykułu 1712 Kodexu 
cywilnego szczególnym i osobuym Rządo- 
wym urządzeniom podlegaią , chcemy pqze- 


to aby za należytości z Kontraktow wy- 
pływaiące , wszelkie exekucyi flopnie prze- 
ciwko opieszałym dzierżawcom przez wła- 
Ściwe przełożone Ekonomiczne władze by- 
ły wykonywane. 

Art. 2. W'przypadku więc gdzie dzier- 
żawcy dóbr Narodowych, dożywotni i 
czasowi, Emfieutyczni iinni opłaty dziet- 
zawne zatrzymąli; władza Ekonomiczna 
do sekwelłrowania produktow użytkow 
dóbr zadzierzawionych , a gdyby te nie by- 
ły doftarczaiącemi, za poprzedzaiącem zle. 
ceniem Dyrektora Jeneralnego, 1 maiątku 
dzierzawcy na gruncie będącego przy fią- 
pić, i wszelkie działania sekwefiracyi iako 
to zajęcie, oszacowanie, przedaz nare- 
szcie gdzie raty sześciomiesięczne zalę- 
głyby, nawet exmissyą nie udaiąc się o to 
w przod do Sądu spornego , uskutecznić mo- 
cna będzie. 

Art. 3. Areszta Adminifiracyyne na 
rzeczy dzierżawcy zaprowadzone małą 
tęż samą moc, iaką maią areszta Sądo- 
we. 

Art. 4. Dzierżawcom którzyby poftę- 
powaniem exekucyynym władz - Ekonomi- 
cznych mniemali się b; dź uciązonemi, dro- 
ge czynienia w Radach Prefekturalnych z 
odwo:aniem się do Rady Stanu, wolo 
zachowuiemy, ta iednak droga exekucyi 
witrzymywać nie może chybaby dzierża 
wca kwily na opłaty za które exekucya 
zaprowadzoną będzie, w Radzie Piete, 
kturalney złożył, lub Rada Stanu z waż: 
nych bardzo przyczyn, i przy złożeniu 


ld 
dowodow tymczasową decyzyą HET 
aż do rozpoznania Oppozycyi nie zawie- 
siła. 

Art. 5. Wykonanie Wyroku tego Mi- 
niftrom Naszym wczem do którego należy 


polecamy. 
(Pod.) Frederyk Auguft. 
L.S. Przez Króla 
/ Minifier Sekretarz Stanu 
Felix Łubieński, Stantsław Breza. 
Minifter, Spraw: Zgodno z oryginałem- 
(Pod.)  Mlinifier Sek. Stanu 
Stanisław Breza. 
„Ant. foneman, Kon. Minifierii. 


II. Wyrok w Pilnie pod d.31 Lipca 1312. 
Zważywszy, iż te same przyczyny, 
które Nam do wydania Dekretu Naszego 
dnia 14 Stycznia r. b. względem dzierżaw- 
cow dóbr Narodowych były powodem, 
również i co do dóbr Korony Xięftwa Na- 
szego Warszawskiego służą , poftanow ili- 
śmy i ffanowiemy: 

Art. 1. Dekret Nasz dnia 14 Stycznia 
roku 1812, którym Władze Adsninifira- 
cyyne do uzycia wszelkich fiopni exeku- 
cyi przeciw opieszałym Dzierżawcom dóbr 
Narodowych w uiszczeniu należytości z 
Kontraktu wypływaiących upoważniliśmy, 
rozciągamy ninieyszem również i do dóbr 
Korony Xięfwa Naszego Warszawskiego 
i dzierżawcow tychże. 

Art. 2. W tych iednak przypadkach , 
gdzie podług artykułu sgo wspomnionego 
Dekretu Naszego Władze Ekoncmiczne 
dóbr Narodowych zezwolenia Dyrektora 
Jeneralnego zasiągać są obowiązane, In- 
tendenci dóbr Korony i inne niższe Wła- 


Zgodno z oryg. 


dze po zezwolenie takowe do Kamery Na” 


szey Dominialney udawać sie maia. 

Art. 3, Wykonanie ninieyszego De- 
kretu Minilrowi Naszemu Spraw VW e. 
wnętrznych i Kamerze Naszey , ogłoszenie 
zaś tegoż również jako i Dekretu Naszego 
dnia i4 Stycznia r. b. dzierzawcow dóbr 
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Narodowych w szczególności tyczącego 
się, w Dzienniku Praw Minifirowi Spra- 
wiedliwości Xięltwa Naszego Warszaw- 
skiego zalecamy. 
( Podpisy iak wyżey.) 
Z Paryża i. 18. Sierpnia. 
Monitor umieścił co nalłępuie: 

Woysko w Portugalii pod rozkazami Mar- 
szałka Xcia Raguzy (Marmonta) znaydo- 
wało się na d. 24 Lipca wzdłuż rzeki Due- 
ro naprzeciwko woyska Angielskiego. Xże 
ten przeszedł w oczach Anglikow przy 
Tordesillas za tę rzekę, W kilku potycz- 
kach, które wszyftkie były z korzyścią 
dla Francuzow , odparty nieprzyiaciel zo- 
ftał aż do Salamanki, gdzie oba woyska 
na przeciw siebie ftanęły. Z obu ftron za- 
częło się z dział firzelanie; tu Xże Ragu- 
zy pofłanowił bitwę ftoczyć i trudnił się 
olłatniemi do niey rozporządzeniami, gdy 
dosięgnęła go kuła, firzaskała mu prawą 
Przy- 
padek ten przymusił go do ufłąpienia z 
placu boiu, i obawiaią się bardzo o iego 
życie. Jenerał dywizyi Clauzel obiął nad 
woyskiem dowodztwo w tey samey chwi- 
li, kiedy się bitwa zaczęła. Ciaągnęła o» 
na się przez kilka godzin z naywiększym 
zapałem ; działy się cuda waleczności i czy- 
now godnych imienia Francuzkiego; lecz 
nieszczęśliwy |przypadek , który spotkał 
Xcia Raguzy, nakłonił Jenerała Clauzeł 
do cofnienia się na jprawy brzeg rzeki 
Tormes. Po szczęściu na przemiany prze- 
szedł za tę rzekę przy Alba, zolławiwszy 
iedną dywizyą do firzeżenia molłu aż na- 
zaiutrz do południa. Cofanie naftąpito w 
porządku bez przeszkody z rony nieprzy- 
iaciela, który znatzną poniosł rate. Woy- 
sko Francuzkie szło d. 23 przez Pennaran- 
da; jazda Angielska poszła za niem aż do 
tego mieysca; tylna nasza firaż ĥarła się 


rękę i dwa razy go w bok raniła. 
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z nią, odniosła wielkie korzyści, przytmu- 20,000 ludzi życie kosztowały, bez wy- 


siła ią do uciekania z rozpuszczonemi cu- 


glami i rzeź pomiędzy nią sprawiła. Woy. 
sko szło potem daley bez napaści nie- 


przylaciela i zaieło dawne swoie Manowi 
sko przy Tordesillas za Duero. ~- Powyż. 
sze doniesienia nadeszły od P. Fabvier, 
adjutanta Xcia Raguzy , do minira woy.» 
ny, który posłat ie Ń. Cesarzowi. 

Jeden z tuieyszych dzienoikow mowi 
o uroczylłości ukodzin Cesarza: * Dokąd- 
że tego roku poszlemy nąsze Życzenia, a- 
by doszły iego uszow , pomieszały się z 
hymnami zwycięztwa iego wojownikow , 
z głosem trwogi iego nieprzytacioł i wdzię- 
cznością Polakow ? Za któremiż gorami, 
za któremiż rzekami, w ktorymże zala- 
ną go moskiewskiem mieście? Tego roku 
głosy nasze odbuiaią się nie tylko nad 
brzegami Sekwany, Tybru, Elby, ale i 
nad Odrą, Wisłą, Niemnem, Dźwiną, a 
nawet zanoszone są od Moskalow nad 
Ńewę, których cofanie bez bitwy więcey 
słabi, rizeli wyzywanie ścigalących ich 
k rancuzow.,, 

— Dnia 21. — 

Dzisieyszy Monitor zawiera nalłępu- 

iący 
Duunafiy Biulletyn Wielkiego Woysła, 
W Watepsku d. 7 Sierpnia 1912. 

W potyczce pod Drissa zabity zo- 
fiał Moskiewski Jenerał Kulniew , zręczny 
bardzo dowodca lekkiey jazdy. Ranionych 
było 1ociu innych jenerałow , a 4 pułkow- 
pikow legło na poboiowisku. — D. 1 Sier. 
pnia Jenerał Ricard wszedł z swoią bry» 
gadą do Dynaburga; znalazć tam 8 dział; 
resztę uwieziono. Xze Tarentu 4 Marsza- 
łek Macdonald ) miał się tam d, 2 udadz, 
Tak więc Dynaburg, który nieprzyiaciel 
od 5 lat uzbraiał , na który milliiony wy- 
łozyt, a roboty około iego obwarowania 


ttrzału opuszczony zofłał, i znayduie się 
w naszey mocy, rownie iak inne warow- 
nie nad Dzwiną i oszańcowany oboz pod 
Drissa. Po zdobyciu Dynaburga rozka- 
zał Cesarz, aby 100 dział ciężkich , które 
w Magdeburgu były urządzone i Niemnem 
iuż w gorę szty, powrociły iako niepotrze 
boe do Gdańska i tam pozofłały. Najpo- 
czątku kampanii przygotowane były dwa 
sprzężaie do oblęzenia, z których ieden 
przeznaczony był przeciw Iynaburgowi, 
drugi przeciw Rydze. — W Witepsku za- 
pełniaią się magazyny ; urządzane jsą la: 
zarety, rownie iak piekarnie i inne ufta- 
nowienia. Dziesięć dni spoczynku (aż do 
14b. m.) były dla woyska bardzo dogo. 
dnemi. Upałty są nieznośne i przechodzą 
upały , którycheśmy we Włoszech dozna- 
wali, Urodzaie są przedziwne , i zdaie się, 
iż |w całey Moskwie są tak obfite. W prze- 
szłym roku wszędzie chybiły. Za 8 lub 
10 dni zaczną się tu dopiero żniwa. J.C. 
K. Mość rozkazat przed pałacem, w któ- 
rym w Witepsku mieszka, urządzić wiel- 
ki plac. Pałac tea ftoi na lewym brzegu 
Dźwiny. Co rano o godzinie Órey ielł wiel- 
ka parada, na którey znaydnią się wszy- 
scy olicerowie od gwardyi. Na przemia- 
ny przeciąga co dziennie inna brygada 
gwardyi około Cesarza w paradzie. 
Do tego Biulletynu dołączone są na- 
ftępuiące pisma i rapporta: 
Prze gte lijly, 
Do Minifra policyi Bałaszewa. Z 
Peierzburga d. 24 Czerwca (6 Lipca) 1812. 
„... Ogłoszona w gazecie Odezwa spra- 
wiła tu wielką trwogę, a w mieście Mø- 
skwie nie zdaie się bydź dobrze przyistą. 
Wyraz , iż nieprzyiaciel przybywa w celu 
zniszczenia Rossyi w cale sięinie podoba. 
Mowią, że kościoły nieuftannie napełnione 


el 
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sa ludem, Że wszędzie czynione są mo- 
dły, i że droga do klasztoru S. Troycy 
okryta ieł wszelkiego rodzaju powozami. 
Roftopchin (jeneralny rządca Moskwy )j nie 
wdaie się w żadną rozmowę; unika ile 
tylko może wszelkiego towarzyftwą. Te- 
go rocznie urodzaie tak; są:piękne, lak ie- 
szcze nie pamiętalą. 

Wypis zlifłu do tegoz. Z Peterzburga 

p. 24 Czerwca (6 Lipca) 1812. 

1... Może, kochany Alexandice, gdy 
ten lift piszę zaszło wiele ważnego w na- 
szem spotkaniu się z nieprzylacielem. Tym- 
czasem mapifeft wiele zrodził ftrachu. Pu- 
bliczność była tego mniemania, że nasze 
woyska tak są liczne i szypkie, że znay- 
duią się wizędzie i niedozwolą nawet pta- 
kowi przelecieć; aż tu nagłe nadeszła 
wiadomość, Ze nieprzyiaciel wszedł w na- 
sze granice i grozi Rossyi zniszczeniem! Je, 
żeli Imperator mniemał przez to zrobić 
wiekszy zapał, tedy się nie pomylił; bo 
wie zapewne, Że nasi Rossyanie lepiey 
się bic umią, niżeli znaią się na polityce. 
Rozchodzi się tu, pogłoska , że 8000 woy- 
sta ligi Rehskiey i 200 olficerow Pruskich 
na nasza przeszło ftronę. Bógby dał, że- 
by to była prawda! Zresztą są to wieści, 
które rozpuszczać potrzeba, dla uspoko- 
ienia ducha publicznego. 

Odezwa z obozu pod Połockiem d. 6 

(18) L:pca 1812. 

Alexander, &c. &c. Zgwałciwszy nie- 
przyiaciel nasze granice, idzie daley i 
wdziera się zbroyno wewnątrz Rossyi, w 
nadziei zniszczenia spokoyności tego wiel. 
kiego pańftwa. 
chlebltwem w uściech gotuie Rossyyskie. 


Z zdradą w sercu, a po- 
mu pańftwu więzy. Wzywamv inomocy 
i opieki Naywyższego, fawiaiąc oraz na 
przeciw nieprzyiacielowi woyska, które 
pałaią chęcią pognębienia go i wypędze- 


X ą 
nia z kraiu. Słusznie ufamy wsiły i me” 
ztwo walecznych naszych wovsk; ale nie 
możemy taić przed wiernemi naszemi pod- 
danemi, iż połączone woyska wielu mo- 
carłw są liczne i wyfiawiaią wielkie de 
boiu siły, iże w zbiegu tak nagłych oko- 
liczności, potrzeba nadzwyczavnego na- 
tężenia i wiele odwagi dla oparcia się. A 
zatem, oprocz wielkiego naszego woyska, 
potrzeba jesz: ze wewnątrz panftwa nowe 
wylławić siły, któreby nieprzyiacioł na- 
szych ftrachem i trwogą przeraziły , były 
druga zaporą dla zmocnienia pierwszey, 
i broniły razem własności, kebiet i dzieci 
wszyltkich. — W ydaliśmy iuż tę odezwę 
do dawnieyszego ltałtcznegoi rezydencye- 
nalnego mialta naszego Moskwy , dziś wy- 
daiemy ią do wszyfikich poddanych wszeł. 
kiego anu. Wzywamy pomocy tak du- 
chownych,iako i świeckich ludzi przeciw 
przedsięwzięciom nieprzyiaciela 
dem krokiem natrafia ©n na dobrych Ros: 
syan, którzy go wszylftkiemi swoiemi si- 


Za każ- 


łami i sposobami adpieraia, i razem zdra- 
dzieckie i pochlebne iego zwodnićtwa ad- 
Znayduie w kazdym szlachcicu 
Pojarskiego, w Xiędzu Politsirę, w mie- 


rzucają, 


szczaninie Mininę. — Szlachto Rossyyska, 
Ty byłaś po wszyliki8 czasy uratowni- 
cielką pańfitwa! Swięty Synodzie, Swięte 
Duchowiedfiwo, wasze gorące modły ścią- 
gały nie raz na Roscvyą błogosławieńiitwo 
Boskie! A ty ludzie Rossyyski, chlubny 
połomku walecznych Słowian, ty nie raz 
zafiraszyłeś Tygrysow i Wiłkow, którzy 
się na Ciebie rzucić chcieli! Dziś, gdy 
wszyscy maiąc krzyż w sercu, miecz w 
ręku , połączycie się; dziś nie będzie na 
Świecie żadney ludzkiey siły, któraby 
wam się oprzeć Zdołała, — Zofiławiam na- 
czeluikom szlachty w każdey gubernii u- 
rządzenie i połączenie nowey siły zbroy- 
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ney. Oni sami wyznaczą osoby, którem 

kierowanie tą siłą w polu powierzyć ze- 

chcą, W Moskwie oznaymiona zoftanie 

liczba dofawić się maiących woiownikow 

i tam obrany zelianie ich naczelnik, — 

Dań w obozie naszem pod Połockiem dnia 
6 (18) Lipca 18:2. 

iPod.) Alsxander. 
Opatrzono Stnatową pieczęcia, 
W Peterzburgu d. 10 (22) Lipca, 


Rapport WiceKróla B łosktego e potyczkach 
dnia 25, 26 i 27 Lipca. 

Nayiaśnieyszy Panie! Mam honor 
przesłać W. C. K. Mości rapporta o po- 
tyczkach d. 25, 26 #27 Lipca, do których 
4ly korpus, dowodztwa moiego, należał. 
— Rozkazałeś W. C. K. M. Neapolitań- 
skiemu Królowi dawodzącemu jazdą udadź 
się z Biszczynkowic do Witebska , a mnie 
zaleciłes oddadźż pod jego rozrządzenie 8 
pułk lskkiey piechoty. — Przed Ofirową 
spotkał nieprzyiaciela Król Neap., i kil- 
kakroć z jazdą szczęśliwie nań ude- 
rzył. — Blisko 600 jehcow i 8 dział było 
owocem tey rozprawy. — Jenerał dywi- 
zyi Delzon domos? mi, że pułk 8 kilka- 
kroc chwalebnie walczył. — Dnia z6 Król 
Neap. utrzymał rozkaz pofłepować na Wi- 
tębsk, a ia miałem ciagnąć z dywizyą 
piechoty dla wsparcia obrotu jazdy. — 
Przed śniadaniem udałem się do Króla 
Neap. i z nim Aaznaczyłem godzinę wza- 
jemnych poruszeń. Rozkazałem 13iey dy- 
wizyi za jazdą, a zaś iątey dywizyi i 
gwardyi zaleciłem z tyłu pofiępować w 
szachownicę o milę. Droga przechodziła 
przez lasy. — Pułk 8 piechoty musiał wal- 
czyć z nieprzyiacielem dla otwarci:. dro- 
gi, którą tamowała piechoia Moskiewska. 
— O godzinie 10 z rana, pułk rzeczony 
wypędziwszy z lasu wszyfikich Arzelcow 
Moskiewskich spotkał nieprzyiaciela u- 
szykowanego ua górze pod zasłoną liczney 


artylleryi, zabezpieczonego z igwey firo- 
ay gęfłą puszczą, którey bez ru.crwania 
szyków przebyć nie podobna było. Jen: 
Oftermąn z korpusem dwoch dywizyy pie- 
choty, zaymował to ważne flanowisko, — 
Rozkazałem Jen. Delzon, prowadzącemu 
13 dywizyą, uszykować się do ataku, 
fiawiaiąc pułk Kroatow na lewey ironie 
drogi w linii rozwiciętey , pułk 84ty w ko- 
lusanę ściśniony , a bataliion woltyżerow 
i pułk gagi na prawey (tronie rozltawione 
w szachownicę bataliionami, — Z wielką 
natarczywością rozpoczął się attak; Kroa- 
ci i pułk 84 odparli batalilony przeciwne. 
— Jen. Huard , dowodzący tym attakiem, 
pokazał zdolność rowną męztwu swolemu. 
Na jprawey ftronie woltyżerowie 1 9żgi 
pułk doświadczyli większego oporu; mu: 
sieli przechodzic lasy, z nich wyfępować 
j szykować się pod ogniem nieprzyjaciel- 
skim, tu z naywiększą siłą dziąłaiącym. 
Po wielu trudach Jen. Roussel wyparł nie- 
przyjaciela z lasu, i farnął na polu; trze- 
ba było całey waleczności żołnierza i o- 
poru wodza do uskutecznieoia tak, trudne- 
go attaku. — Tymczasem środek i lewe 
skrzydło, nie wiedząc o opoźnieniu pra 
pie przelflały ścigać nieprzyia- 
ciela. Moskale widząc, że ich lewe skrzy- 
dło utrzymnie się, ruszyli odwodowe si- 
ły na wsparcie prawego , które natarczy* 
wiey było pędzone. A zatem Rroaci i 
pułk 84 wzaiemnie ufiępować musieli, i 
skrzydło marazili. W ten czas Król Neap. 
ze zwyczayną sobie Świetną dzielnością, 
gdyby błyskawica, uderza z jazdą, i 
w ftrzymuie nieprzyiaciela. Szef bataliio- 
nu Ricard z kompaniią karabinierow put- 
ku 8 rzuca się ua czele artylleryi; Szef 
bataliionu Dernay i kapitan Bonerdelle z 
rzadką odwagą utrzymuią kolumoę armat 
w zupełnym porządku. Tym czasem Jen. 


wego, 
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Roussel wychodzi z lasu, kolumną z 92 
pułkiem uderza, i fianowisko zdobywa. 
Kroaci i pułk 84 wsparci przez 2 bataliio- 
ny z puiku 106, dotąd będącego w odwo- 
dzie, odzyskuią pierwsze korzyści. A tak 
wszyltko naprawiono. Opanowaliśmy na- 
koniec Aanowisko tak silnie bronione. — 
Wypocząwszy kilka chwil, zebrawszy ro- 
ty i na nowo uformowawszy kolumny, 
zaczęlimy nową gonitwę, i wkrotce wy- 
parliśmy ze wszyltkich (łanowisk, iakich 
tylko ftarał się bronić nieprzyiaciel. Tym 
sposobem zbliżyliśmy się o milę do Wi- 
tebska, i tam O 9 godzinie wieczorem Íta- 
neliśmy, W drugiey linii na drodze roz- 
łożyła się dywizya i4ta maiąca uważać 
brzegi Dźwiny. Gwardya lłanęła z tyłu 
w prawo względem 13tey dywizyi. — D. 
27 W. C. K. {Mość rozkazałeś, ażeby ia- 
zda i 4ty korpus daley poafąpiły ku Wi- 
tebskowi. Dnia tego 14ta dywizya fanęła na 
czele. Jenerał brygady Bertrand de Syv- 
ray wysłany z 18 pułkiem lekkiey pie- 
choty i 3 kompaniiami woltyżerow opa- 
nował wieś, którą nieprzyjaciel osadzał 
na prawem skrzydle, a zatem poszedł gó 
rami, I wszyfikie opanował. Reszta dy- 
wizy: połąpiła naprzod w Gczach nie- 
przyiacieła. Na lewey ftronie drogi, u- 
szykowała się artyllerya, zgasiła nie- 
przyiacielską, i zmusiła Moskali do co- 
fnienia swoiey linii od brzegow parowu 
za moł spalony. Jen. Broussiere korzy- 
ftaiąc z tego poruszenia wfiecznego , prze- 
prawił się przez rzekę z swoią dywizyą, 
i pod zasłoną siinego ognia artylleryi u- 
szykował swoie puiki w szachownicę, w 
podwoyne kwadraty, Kwadrat 53 pułku 
był naybłiżey nieprzyiaciela. Jazda Mo- 
skiewska po kilkakroć chciała szarpać 
kwadraty , lecz ogień i fiałość ią zaftano- 
wiły. Dwie pierwsze kompaniie wolty- 
Żerow z 9 pułku poprowadzone były przez 


Kapitanow Guiaui Savary na prawe skrzy ` 
dło nieprzyiaciela. =- Jen. Broussiere z 
pochwałą wspomina wszylikie pułki swo 
iey dywizyi; mianowicie zaleca Szefa ba- 
taliionu Villemain z pułku 53, Kapitana 
Guiau z 9 liniiowego, i Porucznika artyl. 
leryi lekkiey Laguerinai, który trzykroć 
zoftał dzidą pchnięty w obronie dział swo- 
ich. — Jen, Delzon pochwala ranionego 
Pułkownika Sevret z 8go pułku lekkiey 
piechoty , Szefa batalironu artylleryi Dera 
nay. Szefa Łataliionu Kica,d z 8, Szefa 
batal. Poudre: de Serre z 106, Szefa bat. 
Livingion z 92 , Szefa batal. Chotard z 74, 
Kapitana Desjardins z 8, i Kapitana ar- 
tylleryi Bormadel. — Przedliawuię W. C. 
K. Mci fan poniesionych frat przez 3fią 
i 14Uą dywizyą w tych rozmaitych goni- 
twach. Lecz ltratą naydotkliwszą ief Jen. 
Roussel, który w nocy wzięty za nieprzy- 
iaciela, zofa} zabity , kiedy W. C. K Mść 
obieżdzałeś podsłuchy. — Upraszam o 
względy W. C. K. Mci dla ofiicerow i 
żotnierzy, którzy się naylepiey popisali, 
oraz dla wdowy i dzieci Jen. Rqgussel. — 
Jeem z naygłebszem uszanowaniem N, 
Panie! W. C. K. Mci nayprzywiązańszy 
syn i wierny poddany. 
Eugeniusz Napoleon, 
Rapport do Cesarza oú Króla Neopolitoń= 
skiego z iMatuszewa ad. + Sierpnia, 

N. Panie! Duia 24 Lipca wieczorem 
przybyłem z Połocka do Biszczyńkowie. 
D. 25 w nocy odetrawszy inlirukcye po- 
ciągnąłem dla złączenia się z pierwszym 
korpusem jazdy , 1 oparcie się wspólnie a 
Witebsk. Wice - Król Włoski miał nas 
wspierać, Jen. Hrabia Nansouty ruszył 
więc z głowney kwatery Budziłowa. Zła- 
czyłem się z nim w ten czas, kiedy na go- 
rach pod Oftrowo walcząc z nieprzyia- 
ciełem, iuz byt zdobył dział 8 i swvie 
pierwsze fianowisko utwierdzii, Przednia 


M 
firaż Jen. Bruyere, pod ATE. 
rała Fire, śmiało i roztropnie uderzywszy, 
otrzymała te piękne trofea. Jen. Ofer- 
man przybywszy rano z Witebska z ca. 
dym swoim korpusem, fianął o kilkaset 
sążni z tyłu, i piechotę naądfiawił, Na- 
tychmiaft nagle ruszyłem z dywizyą Jen. St. 
Germain, iey brygady w linii rozciagną- 
łem, i całą artyileryą polfiawiłem. Potem 
o 5o sążni pofirzegłem pułk dragonow Mo- 
skiewskich wyftępuiący z lasu, i formuią- 
cy się na prawym boku cudzoziemskiey bry- 
gady, z którą się w ten czas|tam znay- 
dowałem. W iednym momencie czota 
zmieniono na prawo, uderzono 0a nie: 
przylaciela, złamano, i prawie zupełnie 
zniszczono. Drugi attak brygady Pire pod 
dowodztwem Jenerała Hrabiego Ornano 
nafiąpił na grobli, lecz ogień ręczney bro- 
ni go zatrzymał. Nauczywszy się od jeh- 
cow, że walczyłem z całym korpusem 
Ofierpana, rozkazałem dywizyom Jener. 
Delzon i Broussier wyftąpić na liniią. Ru- 
szyłem też naprzod dwa bataliioRy 8go 
pułku lekkiey piechoty, które W. C. K. 
Mość rano oddałeś do moiego rozrządze- 
nia. Pofławiłem one koło lasku na lewem 
skrzydle moiem będącego. Miały one 
wspierać pierwszą brygadę jazdy, którą 
ogieh piechoty mogł zmusić do uftepu. 
Na widok tego obrotu, blisko 3 bata::io- 
ny Moskiewskie przesziy z lewego skrzy- 
dła naprzod jazdy moiey , w zamiarze 
spotkania rzeczonych dwoch bataliionow. 
Zaraz więc na nie uderzyłem, i wielką 
klęskę zadawszy, do ufiepu zmusiłem. 
Chciałem się utrzymać w tem fianowisku, 
aż do przybycia dywizyi Delzon; lecz 
nieprzyiaciel korzyfiaiąc z lasu, na moiem 
skrzydle prawem położonego, posłał oko- 
ło ietu bataliionow w proiekcie przewyż- 
szenia moitgo skrzydła, i zmuszenia tym 
sposobem do opuszczenia fłanowiska mo- 
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lego. o z tych bataliionow wy flapi- 
wszy z lasu, iuż zmuszały brygadę pra. 
wą do ufiępu, Drugie dwa bataliiony iuż 
były wyszły na lewy pułk kirysserow, 
i na gmy pułk ułanow Pol. W jedney 
prawie chwili te 4 bataliiony były napa- 
dnione i zniszczone, z lewey trony przez 
ułanow , a z prawey przez brygadę cudzo- 
ziemską. Rzadko kiedy widziałem jazdę 
biiącą na piechotę z większą odwagą i 
korzyścią. — Tym czasem przybyła dy- 
wizya Delzona. Posłałem ią po za Dżwi- 
nę na zaięcie fianowiska grożącego z tyłu 
Moskalom. To iedno poruszenie wlirzy» 
mało nieprzyiaciela na prawem skrzydle; 
natychmiaft cofnął swoie bataliiony do 
środka na zasłonę rozpoczętego uliępu, — 
Dwa bataliiony z 8go pułku lekkiey 
ftatecznie odpierały attak piechoty nie- 
przyiacielskiey, i zasłaniały czoło moiey 
linii. Artylterya naywiększą klęskę zada- 
ła nieprzyiacielowi: dała oguia przeszło 
1500 razy 0 pół wyfirzału, — Otoż N. 
Panie! wierne opisanie potyczki pod O- 
irowo, którey owocem ieft 8 dział zdo- 
bytych, około 700 jeńcow wziętych, i o- 
koło 6000 Moskalow zabitych, lub rania. 
nych. W. C. K. Mość mogłeś osądzić o 
firacie nieprzyiaciela , kiedyś przeieżdzał 
poboiowisko. — Litem moim, pisanym z 
pola bitwy, doniesłem W. C. K. Mości 
o pięknem popisaniu się Jenerałow kieru- 
iacych temi attakami: w rapportach tu 
przyłączonych znaydziesz W. C.|K. Mość 
imiona mężnych, szczególniey celuiących. 
Niech W. C. K. Mość pozwoli prosić 0 na- 
grody sprawiedliwie zasłużone. Winie- 
nem szczególnieysze pochwały Jenerałowi 
Hrab. Belliard, który był we wszyltkich 
attakach, i mnie naydzielniey pomogł we 
wszyfikich obrotach. Winienem też wy- 
mienić domownikow moich, i prosić dla 
nich o względy, — Mam honor prosić W. 
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lumnę piechoty, zuchwale ciągnąca przez 


C. R. Możci o Porucznikofiwo d!a JP. Ber- 
tier Podporuczmika w 16 putku firzelcow 
konnych, który był w aitaku poprowa- 
dzonym przez Jenerała Ornaza, i pier- 
wszy wpadł na działa; officerowie bar- 
dzo go zalecaią. Jeliem W. C. K. Mości 
przywiązanym bratem, 
: Joachim Napoleon. 
Druzi Rapport Króla Neapol. do Cesarza, 
d. 2 Sierpnia. 

Nayiaśnieyszy Kanie! — W nocy z 
d. 25 na 26 Lipca odebrałem pismo W, C. 
K. Mat, zalevaiące rozpoznać uieprzyia- 
ciela z artylleryą i dywizyą Jen. Delzon. 
Ruszytem więc caty pierwszy korpus ia- 
zdy odwodowey, i z bataliony 8 putku 
lekkiey piechoty ; z tytu poszła dywizya 
Delzona. O milę od Ofirowo, przednia 
firai moia spotkała tylną 'nieprzynaciel- 
ską. Stali Moskale za parowem przepa- 


dziltym z znaczną siłą piechoty i artylle- 


ry1, zasłonieni z przodu-i bokow przez 
żęfte lasy, Za zbliżeniem: się, odezwa y 
się działa. Dwa batalijony poszły na- 
przod dła wftrzymania piechoty, przed 
którą ezoło jazdy iuż cofać się zaczęło. 
Tym czasem przyszła dywizya Delzona i 
zakończy'a działanie jazdy. Po uczynio- 
nych przez Wice Króla przygotowaniach, 
ruszono przeciwko nieprzyiacielowi, i pa- 
row przebyto. Brygada jazdy cudzoziem- 
skicy poszła w górę Dźwiny zasłanialąc 
lewe skrzydło nasze. Druga część dywi- 
zyi ciągnęła drogą, gdy tymczasem W ice- 
Król odpierał piechotę Moskiewską. Ki- 
rysserowie zżofłali się za parowem. Ar- 
tylleryą uftawiono w balerye. Wielka 

uszcza zasłaniała moie skrzydło prawe, 
a liczne w.wiady obiaśnia?y. Z wielką 
dzielnością pędzono nieprzyiaciela od pa- 
rowu aż do drugiego fianowiska , gdzie 
miał odwod. Stąd wzaiemnie naprowa- 
dził nas do rowu. Odparliśmy raz drugi, 
lecz i powtornie z natarczvwościa nas pę- 
dzit. Polirzegłszy w szeregach zamiesza- 
nie, rozkazałem kawaleryi uderzyć na ko- 


równinę. Dzielni Polacy wpadli w ten czas 
na Moskiewskie hufce: żaden człowiek nie 
umknął, żaden nie poszedł w niewolą ; 
wszyscy polegli, niedobitki aż w lesie 
ścigani, Śmierć znależii. Natychmiali u- 
derzono w bębny do attaku, wszylitie 
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kwadraty bataliionowe piechoty , tudzież 


Jen. Girardin prowadzący bataliony na 
lewem skrzydle, za danym rozkazem czo- 
ło zmieniły na prawo, I ruszyty na wiel- 
ki gościniec w tyt nieprzyiacielowi; toż 
samo uczyniły bataliiocy lego dywiży!. 
Jen. Pirè z 8 pułkiem huzarow udat się w 
prawo, 1 silme uderzyr na lewe skrzydła 
pieprzyiacielskie; lecz rowy i lasy , opa- 
Żniaiąc iego poltęp, zbawity nieprzyiacie- 
la. Cała dywizya poszta za tym putsiem 
na gościniec. Jazda wyltępowaia przez 


pagórki przed 5 czy 6 pułkami jazdy, do. 


ktorych z dział firzelać kazano, W tem 
ftanowisku zalłareś mię W. C. K. Mość, i 
daieś rozkaz ścigania nieprzyiacioł; od. 
prowadzitem więc ica przy odzytosie bębna 
nad rów v 3 ćwierci mili od Witebska. 
Oto,.N. Pan:e! ovis rozprawy d. 26, w 
klorey podług -doniesien wszyllkicii jen- 
cow | zbieg w, nieprzyiaciel miał do- 
świadczyć większey klęski, anizeli wczo- 
ray. Śmiało mużna liczyć Onco 30u0 za- 
bilycn. Liczba raaionvch daleko większa. 
W. CK. Mość nie (firaciłeś prawie ża- 
dnego człowieka. — Powinienem ieszcze 
donieść W. C. K. Mci, ze Jen. Belliard o» 
kazał w tym dniu nuwe dowody meziwa 
i poświęcenia się. Jemu winniśmy zacho» 
wan.e części artyllecyi dywiz:i Delzona. 
Kapitanowi Ferreri z 8 pułsu huzarow ku- 
la noge urwała. Jen. Ornano, o którym 
w pierwszym rąpporcie juz z pochwałą 
pisałem, pokazał tez same odwauę d. 26, 
z iaka dokazywał d. 25. Jen. Giradin, 
Pułkow. Flahaut, i Kap. Lecouieux, Ad- 
jutanci KXiążęcia Neufsckatel, Adiutant 
dowodzący Barelli, Szef batalilonu do- 
wodca 8 pułku lekkiey piechoty zasłuzyli 
na względy. Niebędę zalecał inych offi- 
cerow z korpusu Wice.Króla, bo zazewne 
musiał dać rapport esobny. Wszyscy 
Adjutanci moi okazali zwyczayna odwagę. 
Moy koniuszy Caraffa i Campomel ani 
na momcnt nie odliąnili mnie w obudwoch 
rozprawach, O gonitwach dnia 27 nic nie 
powiem W. C. K. Mci, ponieważ wszy”ka 
sam widziałeś ; i ia nic więcey nie czyni- 
łem, oprocz spełnienia twoich rozkazow. 
Jellem &c. (Pod) Foschim Napoleon, 
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GAZETY KRAKOWSKIEY 


Z KRAKOWA DNIA 6. WRZESNIA :812 Rəku W NIEDZIELĘ. 


Z Warszawy d. 1. Września. 
ZDOBYCIE SMOLENSKA. 

Wypu zljłu z Smolensia pod dniem 
i9tym Jierpnia :— ” Wyszliśmy z Mohylo- 
wa doia 13go b. m. i w przeciagu dni trzech 
nagle dniem 1 nocą uszliśmy zyórą dwa- 
dzieścia mil; złączyliśmy się nakoniec z 
W. woyskiem, a udaiąc się zawsze na 
prawo, ciągneliśmy ku Dniepiowi pod Smo- 
lensk, kiedy Francuzi pod Krasnem razili 
mieprzyiacioł; nakoniec dnia 16go pe połu- 
dniu przybyliśmy pod Smoleńsk na same 
prawe skrzydło, gdzie przeciagneliśmy 

rzed Cesarzem z radosnemi okrzykami. 

podziewaliśmy się zaraz bitwy; widać 
„ było ochotę w wszylikich; lecz nazaiutrz 
dopiero , to iett d. i7go kazał nam Cesarz 
ruszyć. „Dzień ten był dla nas Polakow 
dniem świetnym; mieliśmy szczęście okryć 
sławą nasz Narod; biliśmy się od godziny 
gciey po południu do 3ciey po północy w 
oczach Napoleona. Na lewym pasz) m 
skrzydle byli Marszałkowie: Ney i Da- 
voull; ogromny korpus jazdy Króla Nea- 
politańskiego , złozony z 62 pułkow , był 
w różnych mieyscach rozltawiony; my 
znaydowaliśmy się na prawym skrzydle. 
Całym woyskicm dowodził sam Cesarz 
Napoleon ,a prawym skrzydłem Król Nea- 
politaski. Woysko Moskiewskie, liczące 
80,000, przy którym się wszyscy Jevera 
łowie, a nawet sam W. Xże Konltantyn 
znaydował, broniło twierdzy i miafta o- 
pasanego przepaściłiemi wąwozami i mu- 
rami 13 óp grubemi; dopomagała iesz 
cze baterya mocna na górach po tamtey 
fironie Dniepru; nadto krzyżuiący ogień 
z miafta zmiatał równinę, po którey pó- 
Rępowaliśmy. Po wykonanych w oczach 
Cesarza ewolucyach , ruszyła hasza dy- 
wizya na czele zartyleryą, maiąc za sobą 
jazdę, a po lewey Bronie dywizyą Jene- 
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Kniaziewicza, która się zrówną walecz- 
mością potykała. Baterya Polska Podpuł- 
kownika Sowińskiego, z 12 dział , firzela- 
ła bardzo skutecznie i naypierwsza zapa 
bła miaĵo; Xze wodz maczeiny wszędzie 
się znaydował wśrod niebespieczeńliwa, 
Jenerał Zajączek na czele pułkow 3go i 
i5go piechoty, atiakował przedmieście z 
taką zwawością i zapałem, iz pomimo 
naytęzszego ognia z murow | bateryi, wy- 
parł nieprzyjaciela z tegoz przedmieścia, 
i mimo naytrudnieyszego położenia gór i 
wąwozow, opanował go, chociaż Moska- 
le wraz z mieszkańcami różnych mniey 
nawet zwyczaynych sposobow obrony u< 
żywali; w tem działaniu Jenerał Zaiączek 
maiąc poprzednio zabitego konia, zoltał 
ranionym w lewą nogę. Na lewym skrzy- 
dle kolumny , putk izty nacierał zrówną 
odwagą. Na prawym zaś skrzydle, pułk 
1óty , przedzierał się przez gęlie krzaki, i 
rozwinąwszy sję poliępował ku miafiu. 
Gdy z zgim i trzeciem pułkiem Szedł Je- 
nerał Zalączek , Król Ńeapolitahski dał 
rozkaz Xciu Czartoryskiemu, Pułkowniko- 
wi, ażeby z swym pułkiem anął za ba- 
teryą. Wśrod naywiększego ognia Xże 
Czartoryski rozkaz ten uskutecznił z do- 
kładnością i odwagą, mimo gradu kul 
nieprzyiacielskich, Zaraz na samym wfię- 
pie w mieysce przeznaczone, rozkazał 
Kiół pułkowi 16mu zeyść w niezmierny 
parow, i uderzyć na przedmieście dolne 
po nad rzekę , które kilku pułkami firzel- 
cow nieprzyiacielskich osadzone było. Po- 
wtorny rozkaz równie iak pierwszy , acz 
wśrod większego ieszcze ognia, Xże Czar- 
toryski uskutecznił. Już tam były 2 bata» 
hony z zgo i 3go pułku. Pułk 16ty z inne- 
mi dwa razy odparłszy nieprzyiaciela z 
wielką Hratą, zapalił przedmieście i epa- 
noważ wąwozy. Strata korpusu naszego 
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wyniesie do 1,200 zabitych i ranianych. 
Jenerał Grabowski, pełea męlfitwa prowa- 
dząc pierwszy oddział do szturmu, przy: 
był iuż był szczęśliwie do miała | i tam 
dopiero ranionym zoftał , lecz nie znale- 
ziono go na placu bitwy. Jenerał Mielżyński 
zoftał raniony. Pułkowntk Zakrzewski, z 
odebranych ran umarł. Podpułkowaicy: 
Podkański, i Gawar; Kapitaa Dembiński 
polegli; Pułkownicy Krukowiecki i Mia- 
skowski, oraz Podpułkownik Czaykowski 
ranieni. Liczba niższych Officecow zabi- 
tych wynosi t4, a ranionych 46, w niewo- 
lą wziętych 2. Król Neapolitański i woy- 
sko Francuzkie, będąc świadkami tey 
czynności, czułe nam dawali pochwały, 
a Cesarz naychiubnieyszą oddał oam spra- 
wiedliwość. Skutkiem tego nadzwyczay- 
nego szturmu, bez wyłomu i drabin, do 
silnie obwarowanego mieysca , było prze- 
rażenie nieprzyilaciela, który dwa razy 
tyle co my utraciwszy, I porzuciwszy 
ziała, w nocy opuścił Smoleńsk , zapalił 
molt 1 cofaął się na mocną pozycyą za 
Dniepr. Moskale mieli działa 24to funto- 
we.  Wszyftkie przedmieścia są spalone. 
Znaleziano w Smoleńsku pomiędzy trupa- 
mi Moskiewskiego Jenerała Markowa. Je- 
nerął Krasinski z 15tym pułkiem wszedł 
do mialta, poczem korpus Marszatką Da 
voult zaliąpił go. Zdobycie Smoleńska 
iet wazaem, a nawet Moskale maia przy- 
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skwę. DP. t5go b m. korpus Marszałka 
Ney, przeprawił się za Daiepr. Wovsko 
Moskiewskie ucieka; iedaa część pod Kię: 
ciem Oldenburgskim udaie się ku Moskwie, 
a druga ku Peterzbucgowi. W tey chwili 
bitwa zaczęta dzisiay <acaz rano, coraz 
się daley odsuwa, i żywszą się lłaie; nie 
watpiemy o pomyślnym skutku, bo rozpo- 
rządzenia Cesarza są zawsze Raydosko- 
nalsze, i nieprzyiaciel, gdziekolwiek fła- 
nie, będzie oskrzydionym. Jakoż słychać 
iuż, że Moskale wielką ponieśli firatę w 
zabitych i ranionych, ze ich Jenerał dy- 
wizyl Tuczkow poległ, ze 30,000 w 
niewolą zabrano, i 5o dział zdobyto, a 
czem zapewae w krotce dokładae wiado- 
mości odbierzemy. Spodziewamy Się tu 
niezwłocznie przybycia dywizy Jenerała 
Dabrowskiego. 


W przeszła aiedzielę przyprowadzono 
znowu do tuteyszey fłolicy dosyć znaczny 
oddział jeńcow  Moskiewskich, którzy 
maią bydz odestani do Magdeburga.. 

Pułki Polskie piechoty, które uwień- 
czone zwycięzkiemi laury powrociły z 
Hiszpanii, to elt 4ty pod sprawą Majora 
Zdzitowieckiego, zdmy pod dowodztwem 
Puikowaika Tremo, a goły pod rozkazami 
Pułkownika Cichockiego, przeprawiły się 
dnia iógo Sierpnia przez Niemen pod Tyl- 
żą, idąc do wielkiego woyska. 


słowię: Mio wziął Smoleńsk, ma iuż Mo- 
~ 5 O OC O 
DONIESIENIA. 

Prafekt Departamentu Krakowskiego podaie do wiadomości, iż w dmiu to mies: 
Września r. b. odbywać się będzie w Biorach Prefektury licytacya publiczna wa do- 
ftarczen.e mięsa i wodki, dia woyska od 15 Września do ofłatniego Grudaia r. b. za 
naytańszą cenę. — Wszyscy przeto chęć licytowania maiący, wzywnią się, ażeby 
na dzień wspomniony na ota godzinę ranną do Bior Prefekta do Wydziału Igo ta- 
wili się. — Licytant każdy zaopatrzyć się winien w Wadium 500 złp. O iunych 
Kondycyach i obowiązkach kazdego momentu Licytanci poprzedniczo zasiągnąć mogą 
wiadomości. — W Krakowie dnie 28go Sierpnia 1812. 

Wodzicki, Prefekt. 
, Kalinka, Z, S. J- 

Dnia ọ b. m. ir. o godzinie 9 rano w Sukiennicach przez publiczną licytacyą 
sprzedawane będą naftępne elfekta, to ief: komoda, zwierciadła, fłohki, płutno w 
sztukach , chufiki do nosa, bursztyn w sztukach na mosztuki, różna bielizna, faiki, 
porcellana, lepce, sukuie żydowskie &c. Maiący chęć kupienia r:czą się na ozna- 
czouym mieyscu i czasie zgromadzić. — W Krakowie d. 4 Września 18:2. 

F n Kanty Fachtinettt, Komorni: T. H. D. K.1 R. 

Prorektor Szkoł Podwy'iziałowych Jedrzejowskich, Rodzicow i tych dn których 
piecza troskliwości o edykacyą mfodzierz rozciąga się; uwiadomia, iż roznoczęcie 
Nauk fitosownie do prze iisu Dyrekcyi Edukacyiney w dniu 15 m.ir. b. rozpoczyna 
się. Udaiący się Uczniowie do tychże Szkoł, zaopatrzeni zaświadczeniem z niższych 
Szxoł, oraz zaszCzepioney ospy prezentować się maią u Szkot Prorektora. — W Ję- 
drzeiowie dnia 1go Września 1812. X. Balicki , Prorektor. 
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Nataryusz Publiczay Powiatu Miechowskiego Departamentu Krakowskiego. Gdy 
na prożbe Ur. Michała Jaworskiego małoletnich Katszyaskich Opiekuna uchwała Ra- 
dy familyiney w Sądzie Pokoiu Powiatu Miechowskiego odbyta Rezolucyą Prześw. 
Trybunału I. Inftancyi Dep. Krak. pod dniem dwudziefłego Lipca r. b. pod Nr. 2742 
zatwierdzoną zolta”a , i przedarz domu w mieście Miechowie pod Nr. dwunafiym sy- 
tuowanego, tudzież fłodoły , ogrodu i pórtory kwarty roli do rzeczonych nieletnich 
Katszyńskich należących niżey podpisanemu zalecona iet, w skutek tedy powyzszey 
WTrybunałskiey Rezolucyi uwiadomia Publiczność , iż sprzedarz rzeczonych Realności 
drogą urzedowey |icytacyi naftąpi, i do odbycia przygotowawczego przysadzenia 
tychże Realności dzien 25 miesiąca W rześnia r. b. w mieście Miechowie w domu pa: 
wyzey wymienionym naznacza się — gdzie Opiekunowie Ur. Michał Jaworski we m sl 
Sieborowicach, i dodany Pan Franciszek Gaiewicz w mieście Miechowie Dep. Krakow. 
zamieszkali znaydować się maią. — Szacunek Realności według deraxacy! dnia 3g9 
Sierpnia r. b. uskutecznioney do pierwszego wywołania iet uttanowionym. Dom w 
półowie murowany, w półowie drewniany z chlewami w tyle domu , oraz i z placem 
otaxowany złotych pol. 2545 gi. 27 — ogrod ze ftodołą złp. 800, półtory kwarty roli 
zł» 1500. Chęć kupna maiący Qa czas 1 mieysce wyzćy opisane o goc zinie 9 z rana 
wzywaią się z zaapatrzeniem się w 1otą część wartości szacunkowey summy , iako 


posa zaczęciem licytacyi złożyć się w mieyscu iey aktu malącey. — Zaś warunki 
icytacyi i inue kondycye w kancellaryi niżey podpisanego Notaryusza zawsze prze" 
czytane bydź mogą. — Dan w Miechowie dnia 15go Sierpnia 1812. 


Jozef Przemyski, Notaryusz Yega Król. X Met P. M. Der. Kr. 
Lif gończy. J, K. Mości Sąd Policyi poprawczy obwodu Jędrzelowskiego w Lenar: 
tamencie Krakowskim wzywa wszyfikie władze tak cywilne iako woyskowe, aby lo 
rożne kradzieże obwinionego Kazimierza Sobulskiego inaczey Czomeckiego , któren sig 
dezetterem z pułku 12 piechoty woyska Narodowego bydź mieni, w transporcie z Sądu 
Policyi praliey Powiatu Stobnickiego zb egłego śledziłi, a wysłużonego w przypadku 
schwytania tego pod oltrą Ñrazą do Sądu dollawili. — Tenze ma lat około 25 rodem 
ze wsi Rzany do parafii Mogilan, ielt wzeofłu średniego , włosow i brwi rudych, wąsow 
gujadawych, twarzy okrągłey wypukłey , oczow ciemao burych czyli siwęch. Ira na 
Szyi chuścine niebieską zbiałemi kropkami, na sobie ma sukmaninę czyli raczey ka- 
pocinę krotkawą z sukna granatowego optowiała Hara złą kpa z klapkartni u ręka- 
wow cłerwonemi, koszule z płotaa konopnego, spodnie białe sukienne cokolwiek prze: 
teran , zfartuczkiem ugory nadliawianym, ma guziki kościane zapinane, Ra głowie 
ma furazerkę białą sukienną płoinem zgrzebnem podszytą wokoło krayką od sukna 
zielonego ob:zytą z daszkiem z sukna białego, mowi po Polsku, chodzi boso. 
W Jędrzeiowie dnia 24 Lipca 1812. ; 
: r (Pod.) Felix Piotrowski. Podsęd. Girtler ; Pisarz 
| Działo się w Radomiu dnia dwudziefiłego Lipca tysiąc ośmset dwunaftego roku. 
Sędzia Trybunału Cywilnego Pierwszey lnftancvi Departa mentu Radomskiego do pu- 
bliczeney podaie wiadomości: iż na mocy Wyroku w tymże Trybunale Wydziału IL. 
pe dniem 12 Maia r. b. na ządanie JW W. Alexandry z Xiążąt Lubomierskich Hra 
iny Polockiey, przeciwko JW. Konflancyi z Xiążat Lubomierskich Hrabiny Rzewu- 
skiey czymiących zapadłego Działu dobr klucza Opatowskiego do Massy niegdy JW. 
Xięcia Antoniego Lubomierskiego Kasztellana Krakowskiego należących sporządzenia, 
złożenia z czasu adminifirowania temi dobrami Rachunków, i sprzedaży dobr przez 
publiczną licytacyą dopuszczaią:ego termin do licytacyi tychze dobr tu w Radomiu w 
mieyscu posiedzenia Trybunału Wydziału II. przed Sędzią nodpisanym do tego Aktu 
delegowanym odbyć się maiącey na dzień 26 miesiąca Pazdziernika r. b. o godzinie 
drugiey po południu naznacza a to pod nalłępuiącemi warunkami przez JW. Alexan- 
drę z Xiążąi Lubomirskich Hrabiną Potocką proiektow anemi w Trybunale do sọrawy 
ninieyszzy sk'adami Produktem ' znaczonemi, to ief: 1} Debr Opatowskica w, 
Denartamencie Radomskim Powiecie Opatowskim leżących za bPretium fisci wzięta 
będzie detaxacya w R. 1799 sporząd na d w roku 1803 w drodze exekucyi 2 JWW. 
Suxcessoia ni K agiasxich za taia przyięta, przez ktorą oszacowane zoliały. a) Mia- 
fiu Opatow 531 90u zip. 28 gr. b, Zoć len z przyległościami Biskupice 1 bukowiany 
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146216 złp. 263 gr. c) Tudorow część w Czernikowie z wioską Jurkowice 145416 złp. 
11 gr. d) Folwark Porudzie z przyległościami Łężyce 69785 złp. 133 gr. e! Trusko- 
lasy z przyległościami Kraszkow, Szczegłow i Worowice 85310 złp. 8 gr. f) Dobra 
Niemiennice 119014 «łp. 133 gr. g) Dobra wsi Jałowęsy 88696 złp. 284 gr. — Zaś cały 
klucz w Summie 1,185521! zip. 284 gr. — 2) Nayprzod cały klucz tych dobr na licyta- 
cyą bedzie podany a iezeliby się uikt kupna życzący nie zgłosił, tedy dobra w 
szczególności tak poydą do sprzedarży iak są oszacowane. 3) Każdy zgłaszający 
się do licytowania ca:ego klucza dobr Opatowskich dwudzielią część taxy Sądowey, 
każdy zaś tylko do szczególnych dobr licytowania zgłaszający się dziesiątą część ta- 
xy Sądowey iako Vadium Czyłi zakład w Kommissyi licytacyiney zaraz złoży w 
gotowiźnie. — 4) Każdy iednak Wierzyciel maiący summę na dobrach Hypotekowa- 
ną wolny ief od złożenia powyższego Vadium w gotowiznie, i może go złożyć tylko 
dokumentami wierzytelności iego dobra ciążące okazuiącemi. — 5) Jezeli składaiący 
Vadium niezalicytuie, zaraz po ukończoney licytacyi ioż Vadium bądź w gotowiznie 
bądź w dokumentach odbierze. — 6) Jeżeli zaś licytacya do skutku doydzie, tedy 
złożone będzie do Depozytu Sądowego wzięte, i do szacunku z licytacyi wypadłego 
policzone. — 7! Summa szacunkowu z licytacyi wypadła w przeciągu miesięcy trzech 
od dnia hcytacyi w całości ma bydź zaspokoiona, wytąwszy gdyby naywięcey da- 
iący z Wierzycielami hypotekowanemi podczas licytacyi albo wzmiankowanym ter- 
minie inaczey się ułożył. 8) Aby fajnikować w tak krytycznym czasie i pownze- 
chnym braku pieniędzy w kraiu , ułatwić tę sprzedarz , do iaknaylepszey Ceny wzbić 
i wierzycieli hypotekowanych od szkody zabezpieczyć, załatwiaią się drogi do kupoa 
tak Wierzycielom iako i Sukcessorom summy dobra Opatowskie maiącym ciązące w 
tym sposobie: iz każdy podobny Wierzyciel lub Sukcessor Summami swemi które 
ma na dobrach Opatowskich wypłacić się będzie mocen 'z tym iednak warunkiem, 
iz iezeliby summy iego były takie do którychby szacunek dobr niedoszedł na ten czas 
' Onera fundi perpetua i pierwsze długi na hypotekę nowo kupionych dobr przyimie, 
z prawem upominania się o takowe u każdego i czterech Sukcessorow JW. Xcia An- 
toniego Lubomierskiego Kasztellana Krakowskiego w czwaviey części. — 9) Który do- 
bra Opatowskie zalicytuie odbierze ie w posiadanie z rąk Adminiltratora w 14 dnł 
po licytacyi, ale Dokument takowego kupna dopiero po zupełnym wypłaceniu szacun- 
ku licytacytnego do hypoteki będzie mogł bydź wniesionym. Jeżeliby zaś. nowy Na- 
bywca powyższym Kondyciom w wyznaczonym terminie zadosyć nieuczynił, iedy do- 
bra Opatowskie kosztem i szkodą Niedotrzymuiącego powtornie na licytacyą będą. 
puszczonemi, która gdyby niedoszła do szacunku przez Niedotrzymuiące Nabywcę w 
poprzedniczey licytacyi ofiarowanego tenże niedotrzymuiący Nabywca iesztuiąca kwo- 
tę z złożsnego Vadinm szkodowacć bedzie : od czasu dobr obięcia aż do oddauia trze- 
ciemu który zalicytuie Kałkulacyą z dochodow Sukcessorom złożyć będzie winien. — 
Wszyscy przeto dobra pomienione licytować i kupić sobie życzący w terminie i miey- 
scu oznaczonym w sposobie prawnym fawić się zechcą. — O fianie zaś dobr na licy- 
tacyą iść maiących bądź przed bądź w czasie samym licytacyi terminie z Inwenta- 
rzow gruntowych u Patrona Pawodki Ur. Teodora lwanickiego znayduiących się, 
dokładną powziąść mogą wiadomość. (Pod.) łubieniceki, Sędzia Dercycw 

J.K. X. Mości Sąd Policyi poprawczey obwodu Jędrzejowskiego, wzywa wszele 
kie władze cywilne i woyskowe, ażeby Jakóba Tomaszewskiego o kradzież obwipios 
nego wyśledzić i wyśledzionego pod firażą do tuteyszego Sądu dolławić raczyły. Ten 
podiug iego zeznania rodził się w wsi Oftrołęce Departamencie Warszawskim w powie- 
cie Pułtuskim, maiący lat około g4 bezżemny, Katolik, professyi młynarskiey , iett 
wzrofłu średniego, włosow ciemno gniadych, twarzy okragłey trochę zapadłey , nosa 
małego przyciętego , oczow burych ;ubior iego ieft kaftan z białego sh polską robotą 
podszyty zgrzebnem płotnem długości pod kolana, drugi kaftan fary z rękawami po- 
dobnież zbiałego sukna inaczey zwany spencerek, kamizelka biała, spodnie białe pło- 
eienne, chufiek ma przy sobie trzy , to ief: iedwabną czarną iednę, muślinową białą 
i bawełnianą, granatową w białe prąszki, kapelusz okragły z wysoką głową, na go» 
gach uiewiadoino czyli ma bóry lub trzewiki, głowa niedawno firzyżona. 

Feliz Piotrowski, Pods. Girtier , Pisarz. 


